
„W szyscy w  duchu narodowym , obywatelskimi i braterskim  łączym y w  ĵc 
no siły  nasze... W yrzekam y się w szelkich przesądów, które obyw atelów , m iesz­
kańców  jednej ziem i i synów  jednej Ojczyzny dotąd dzieliły lub dzielić mogą .

A k t  P o w s t a n i a  —  24.UI.1794 r.
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A L L E
W  dzień Z m artw y ch w stan ia  P a ń sk ie ­

go s ta je  ludzkość n ad  p u sty m  g ro ­
bem  Z baw iciela. S ta je  o g a rn ię ta  w z ru ­
szeniem , pokrzep iona  radosną  nadzie­
ją . Oto G łosiciel w iek u is te j p raw dy , 
B ojow nik  o p e łn ą  spraw ied liw ość d la  
w szystk ich  pokrzyw dzonych  na  św ię­
cie, M iłośnik człow ieka o fiarn ie  o d d a ­
jący  duszę sw ą za b rac i — p o w sta ł z 
ciem nego grobu. W trąc iła  Go tam  n ie ­
naw iść i m ałość, gdyż b y ł za jasny , za 
w ielk i, za  czysty d la złego ponurego  
św ia ta . N ienaw iść b lu źn iła  Jego  boskiej 
m iłości, a m ałość op lw ała Jego  godność 
człow ieczą. C hichot szatańsk iego  try  
u m fu  rozległ się n a d  Jego  grobem , w  
k tó ry m  w raz  z N im  pochow ano P ra w ­
dę, S praw ied liw ość i M iłość.

A  przecież „zm artw y ch w sta ł P an  
p raw d z iw ie '1!

N ad pustym grobem  Zbawiciela stoi 
r.adziejnie umęczona Polska, bo wierzy, 
że przecież zm artw ychw stanie pogrze-

K om unikat
W  dzisiejszym  n um erze  B .I. ogłasza­

m y  ipierfrszy k o m u n ik a t w o jenny  D o­
w ództw a A rm ji K ra jo w e j. 'Nie b ęd ą  to 
k o m u n ik a ty  codzienne, lecz naraz ie  
praw dopodobnie  cotygodniow e.

Ja k ż e  sk rom nie  w y g ląd a  treść  tego 
k o m u n ik a tu  w obec .potężnych b itew  lą ­
dow ych  na  W schodzie i o lb rzym ich

L U J A
bana przez szatański obłęd spraw iedli­
w ość i m iłość. Ożyją w szystk ie groby, 
ożyją w szystkie prochy, nowe się życie 
z nich narodzi. Zatryum fuje męczeński 
Krzyż Narodu, w yszydzony i oplw any, 
jak niegdyś C hrystusow y krzyż, przez 
bezbożnych i pysznych.

K to  leg ł z C h rystu sem  —  z C h ry stu ­
sem  zm artw ychw stan ie . A  choć się k łę ­
b ią  chm ury , choć się g rom adzą  k ruk i, 
chioeiaż b iją  g rom y i choć się b ły sk aw i­
cą ciem ne k rw a w i n iebo —  n iech  k aż ­
d y  z nas w  ten  dz ień  nad z ie jn y  Z m a r­
tw ychw stan ia , nad  p ustym  Z baw icie la  
sto jąc  grobem , za W ieszczem  z w ia rą  
p o w ta rza  n ie śm ie rte ln e  słowa.: „Jedno
w iem  ty lko  ■—  S praw ied liw ość  będzie! 
J e d n o  w iem y  ty lko  —  P o lska  zm ar­
tw y ch w stań  ie!“ Z m roków  k a tak u m b —■ 
do pełnego, tw órczego życia w  słońcu 
nadchodzącej Wolności! D źw ignie ją  
zb ro jne  ram ię  Polskiego Ż ołnierza, co 
u fn y  w  moc Bożą. rozw inął sz tan d a r 
C h ry s tu sa  i Jego  N ajśw iętsze j M atki.

num er jeden
zm agań pow ietrznych  na Zachodzie! Z a ­
ję te  m iasteczko, k tó re  tru d n o  odszukać 
na m apie... S tu  jeńców ... 50 zdoby tych  
karab inów ...

Jak że  sk rom n ie  w yg ląda  ta  treść  n a ­
w e t w obec naszych w łasnych  bo jów  w e 
w rześn iu  1939 r .  w  K ra ju , lub  w  czerw  
cu  19401 r . w e F ran c ji, lu b  w e w rześn iu
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1940 r. nad  Anglją, lub w  1941 r. nad 
A tlantykiem , luib w  1942 r. w Libji, lub 
w  1943 r. na Morzu Śródziemnym.

I jakże, zdawałoby się, małoznacznym 
je s t fak t rozpoczęcia w dniu 29 marca 
br. urzędowego podaw ania do w iado­
mości walk, które przecież toczą się w 
K ra ju  praw ie nieprzerw anie. Przecież 
polskie oddziały partyzanckie, wyłonio­
ne z k ilku  „wrześniowych" jednostek 
wojskowych, szarpały Niemców na 
Kielecczyźnie, w Białostockim i gdzie­
indziej już ciężką zimą 1939/1940 oraz 
wiosną i latem  1940 r., to jest jeszcze v« 
ckresie sielanki m iłosnej R ibentropp— 
Mołotow! Wszak nasza na nowo orga- 
Kizowana partyzantka odżyła w pew ­
nych częściach K ra ju  już w  zimie 1942 
roku  i odtąd nieprzerw anie choć bez 
Ebytniego rozgłosu, nęka wroga.

Ale chociaż K om unikat N r 1 jest tak  
skrom ny w  treści i, zdawałoby się, tak 
n ie  wnoszący nic nowego, to jednak...

Jednak jest w nim coś, co mocniejszym 
drgnieniem porusza serce, co błyskiem  
uwagi rozświetla wzrok, coś — co nie­
sie jakby pierwsze tony nadlatujących 
zdała dźwięków pobudki!

Były już i walczyły oddawna nasze 
oddziały partyzanckie. Ale czy ich siła 
nie ulega ostatnio rozrostowi? Czy nie 
w zrasta częstotliwość ich akcyj? Czy 
nie rozpoczął się proces przem iany luź­
nych dotąd oddziałów w jakieś regu lar­
ne jednostki?

L itery  K om unikatu N r 1 nie dadzą 
odpowiedzi na te  pytania. Ale to, iż 
ukazuje się on w num erze wielkanoc­
nym B.I, — owiewa ten Pierwszy Ko­
m unikat Dowództwa Arm ji K rajow ej 
atm osferą Zm artw ychwstania. Wzmac­
nia nadzieję. Dodaje otuchy. (Rozświetla 
mroki okupacyjnej m ęki dalekim  świat 
łem  błyskawic. Tym  razem  mogą to już 
być błyskaw ice zwiastujące Zm artwych 
w stanie Ojczyzny.

KOMUNIKAT Nr. 1 DOWÓDZTWA A.K. 
z dnia 29 marca 1944 r.

N a  W i l e  ń s  z c z y ź n i e .  W dn. 
18.1. nasz Oddział Partyzancki, po sto­
czeniu w alk i z oddziałem niemiecko- 
litewskim  w  sile około 100 ludzi w  rej. 
Mikuliszki—-Łopiejki, zm usił nieprzyja­
ciela do ucieczki, zdobywając 2 rkm., 
38 sztuk broni ręcznej i am unicję; npl. 
stracił 8 Niemców i 39 Litwinów. Inny 
nasz oddział part. po godzinnej walce 
w  rej. żodzisziki pobił oddział niemiecki ' 
ok. 70 ludzi, zdobywając m.in. samo­
chód i działko p p an c .; s traty  rupia ok. 18 
ludzi. Tenże oddział w dniu 31.1. w  rej 
W orniany stoczył w alkę z oddziałem 
niem ieeko-ukraińskim  w sile ok. 120

ludzi, zadając m u 50% s tra t i zdobywa­
jąc 1 ckm, 5 rkm  i 50 karabinów.

N a  W o ł y n i u .  9 m arca br 
Oddz. Part. 50 pułku piech. uderzył na 
obsadzone przez Niemców Hołoby i 
zdobył Ckm i broń le k k ą ; straty  npla ok. 
30 ludzi. 17.III. nasz O.P. pod Kowlem 
uderzył na kolum nę niemiecką, zdobył 
znaczną ilość broni i wziął ok. 100 jeń ­
ców. 20.111. nasze iOiP. zdobyły T u -  
r  .z y s k :  zdobyto 3 kb. ppanc., 4
ckm., 8 rkm . i broń ręczną. 23 i 24 m ar­
ca w w alkach w  rej. Lubomia oddziały 
nasze wzięły do niewoli 2 of. i 70 sze­
regowców; zdobyto ckm., broń ręczną 
i ciągnik.

lairaplcs
DZIAŁANIA WOJENNE

R o s j a n i e  w  K a r p a t a c h ,
Rozmach ofensywy sowieckiej na fron­
cie południowym  nie słabnie. Ciężka 
klęska rozdartego frontu niemieckiego 
pogłębia sie w  sposób jaskraw y.

N ajbardziej zdum iewające osiągnię­
cia były udziałem  w  tygodniu spraw o­
zdawczym wojsk sowieckich Żukowa, 
uderzających na zachód od górnego 
Dniestru. W ojska te, zdobywszy K a- 
m i e n i e c  P o d o l s k i  i N i ż -  
n i ó w, na stupięćdziesięciokilometro- 
wym  froncie przekroczyły między tymi 
miejscowościami D niestr i dotarły  do 
całego górnego P r u t u  — od jego
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źródeł do L i p  k  a  n i, gdzie połą­
czyły się z wojskami marsz. Koniewa 
obsadzającymi P ru t w jego biegu środ­
kowym aż pod Jassy. O ile wojska Ko­
niewa nie mogą już od dziesięciu dni 
sforsować swego odcinka frontu na P ru  
cie, a tyle Żukowowi powiodło się to 
łatw o i nadspodziewanie szybko. 
C z e r ń  i o w c e ,  główne miasto 
Bukowiny, wpadło w  ręce Rosjan p ra ­
wie nietknięte niezniszczone, nawet z 
nieewakuowanym  lotniskiem. Zdobyto 
& n i a t y ń  i K o ł o m y j ę ,  a w 
parę dni potem wojska rosyjskie stanę­
ły już nad  górnym S e r e t e m  (do­
pływem  D unaju), zajm ując miejsco­
wość S t o r o ż y n i e c .  Szczególnie 
interesujące postępy poczyniło praw e 
skrzydło ofensywnej grupy Żukowa, 
k tóre zdobyło P o d h a j c e ,  w darło 
się do S t a n i s ł a w o w a  (na u li­
cach tego m iast^ wojewódzkiego toczą 
się, gdy piszemy to sprawozdanie, w al­
k i), zajęło N a d w ó r  m. ę, D e l a -  
t y ń ,  K o s ó w  i K u t y  oraz, po­
suw ając się ku Worochcie, — stanęło 
na grzbiecie K arpat, u  ‘Przełęczy T a ta r­
skiej, to jest w bram ie na Ruś Zakar- 
paeką!

Na tyłach tego prącego szybko na po­
łudniowy zachód frontu, pozostały ja -  

. kieś większe jednostki niemieckie, za- 
późnione w  rejonie Płoskirowa. Jednost 
k i te nie zdążyły przed czasem wycofać 
się za D niestr i zostały zam knięte przez 
w ojska sowieckie, idące sobie na spot­
kanie od Kam ieńca Podolskiego i Mo- 
hylowa. Sytuacja jest narazie niejasna 
— trudno powiedzieć co to za jednostki 
i czy położenie ich jest zupełnie bezna­
dziejne.•

Na tle zdumiewającego tem pa ofen­
sywy południowej grupy arm ji Żuko­
wa — jego skrzydło północne wygląda 
jak  zam arłe. Na Wołyniu, mimo upor­
czywych ataków, nie poczynili Rosjanie 
postępów. Coprawda Kowel jest otoczo­
ny, lecz załoga niemiecka broni się w  
nim tw ardo i uniemożliwia ruch na 
Bug. Również nie posunęły się wojska 
sowieckie na zachód od Łucka, ani nie 
zdobyły Brodów. Tarnopol jest otoczo­
ny — ale również Niemcy trzym ają się 
w  nim  twardo. Dopiero na południo- 
zachód od Tarnopola jest owe groźne 
dla Niemców rozszarpanie front-u, w

■które w lew ają się masy sowieckich
wojsk, prące ku K arpatom .

Również niem al w bezruchu była w 
tygodniu sprawozdawczym arm ja 
Marsz. Koniewa, k tórej postępy poczy­
niło tylko lewe skrzydło, obsadzając
całą lin ję  kolejową od Pierw om ajska do 
Rybnicy.

(Natomiast na południu, u wybrzeży 
Czarnomorskich, mamy znów widoki 
dram atycznej klęski niemieckiej. P ad ł 
port N i k  o ł a j e w, padł port
O c z a k  ó w i st. kol. B e r  ez ó w
k  a. Wojska sowieckie podchodzą ku  
Odessie, k tórej oblężenie zacząć się
może już w  ciągu najbliższych dni. Nie 
ulega wątpliwości, że po poczynieniu 
najpilniejszej odbudowy w  portach N i- 
kołajewicza i Oczakowa — Rosjanie 
w prow adzą tu  część swej wojennej floty 
m orskiej, stacjonującej obecnie w po r­
tach Kaukazu, a wówczas zaopatrzenie 
wojsk niem iecko-rum uńskich na K ry ­
mie wejdzie w fazę krytyczną.

Pogrom niemiecki na froncie połud­
niowym ciąży bardzo na całej grupie 
arm ij M anstetna. Coraz więcej jest od­
działów, których stan jest godny n a j­
większego pożałowania.

Jest rzeczą w artą  podkreślenia, iż w  
zwycięstwach sowieckich stosunkowo 
niewielki m a udział l o t n i c t w o .  
■Naloty rosyjskie na zaplecze frontu nie 
mieckiego przeprowadzane są rzadko, 
■a jeśli są — to obejm ują wyłącznie za­
plecze bezpośrednie, tuż za frontem. 
Również w  działaniach frontowych u -  
dział lotnictw a rosyjskiego nie jest wiel 
ki.

C i o s y  z p o w i e t r z a  n i e  
s ł a b n ą .  Groza potężnych nalotów 
angielsko-am erykańskich n a  Niemcy 
trw a niezmienna. Kom unikaty niem al 
każdej doby podają o wypraw ach arm ij 
powietrznych, obejm ujących każdora­
zowo około 1.000 maszyn, na centra n ie­
m ieckiej produkcji wojennej, na lo tn i­
ska najbliższe brzegów angielskich, n a  
ważne ośrodki wojskowe k rajów  oku­
powanych. Lotnictwo am erykańskie w 
W ielkiej B ry tan ji już przekroczyło sw ą 
siłą stan  walczącego na W yspach lo tn i­
ctwa brytyjskiego. W skład 8 1 9  grup 
am erykańskich arm ij powietrznych, 
stacjonujących na Wyspach, wchodzi 
około 170.000 ludzi.
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W iosna u jaw n iła  n ieoczekiw aną p la ­
gę, k tó ra  spada  na  ru in y  bo m b ard o w a­
n y ch  m ia s t niem ieckich . Są to szczury, 
k tó re  rozm nażają  się w  zburzonych  dziel 
n icach  m ia s t w  stposób zastraszający . 
O grom ne, spasione, p rzeb iega ją  m a sa ­
m i w śród  w ym arłych , znis'zczonych u lic  
i  p o b u rzonych  bloków.

W e  W ł o s z e c h .  A m erykańska  
ofensyw a n a  Cassino zam arła . „Nie 
osiągnęliśm y w yn ików " — ośw iadczył 
m in . S tim son.

W ódz N aczelny, gen. K . Sosnkow ski, 
w  tow arzystw ie  Szefa S z tab u  gen. K o­
pańsk iego  —  w izy tow ał polski odcinek  
fro n tu  w e W łoszech. W rozkazie, w y ­
d an y m  do II  K orpusu  —  W ódz N aczel­
n y  m .in. pow iedział: . N ie p o trzeb u ję
w am  szerzej tłomaczyć. jak w ielk ie  
znaczenie dla sprawy polskiej ma w asz 
czynny udział w  w alce zbrojnej, jak  
w iele  zależy od tego, czego z bronią w  
ręku dokonać zdołacie. Ten nasz w kład  
do wojny jest najlepszym  obrońcą 
słusznych naszych praw “.

WĘGRZY POZNAJĄ NIEMIECKIE' 
RZĄDY

Z araz  po za jęc iu  W ęgier N iem cy za­
częli tam  stosow ać w łaściw e im  m eto ­
d y  rządzen ia . P rzeprow adzono m asow e 
a resz tow an ia  n iepraw om yślnych , zam k 
n ię to  liczne dzienn ik i a resz tu jąc  ich r e ­
d ak to rów , zaczęto w ydaw ać z dn ia  na 
dzień ostrzejsze u staw y  p rzeciw żydow - 
skie, w prow adzono o s try  zakaz hand lu  
żyw nością, W ęgrzy dotąd żyli w  'praw o­
rządnym , k u ltu ra ln y m  p a ń s tw ie  — za­
czyna ją  poznaw ać „doskonałość" u s tro ­
ju  h itlerow sk iego  i rozkosze, jak ich  on 
dosta rcza  obyw atelom .

A le n a jb a rd z ie j c iekaw ą je s t inna 
rzecz: m ianow icie  w e  w szystk ich  p ięciu  
eu rope jsk ich  państw ach  n eu tra ln y ch  
posłow ie w ęg ierscy  odm ów ili uznan ia  
now ego rządu , w ysługującego  się H itle ­
row i. Czyż trzeba lepszego św iadectw a? 
W szędzie, gdzie W ęgrzy b y li r r r - r -w d ę  
w olni i swobodnie decydow ali o sw ojem  
postępowaniu —  decyzja tr w ypadła  
przeciwko Niem com . Je s t to  w yraźnym  
dow odem , że W ęgrzy ju ż  zupełn ie n ie  
w ierzą, by  N iem cy m ogli jeszcze jakoś

w ybrnąć  z sy tuacji, w  ja k ą  ich  w pędził 
ich  „genia lny" wódz.

ANGIELSKA KARNOŚĆ NARODOWA

tW p a rlam encie  b ry ty jsk im  m ia ł m ie j­
sce d robny , a le  znam ienny  fak t. Zaczę­
ło się od tego, że w  dyskusji n ad  rząd o ­
w ym  p ro jek tem  ustaw y  szkolnej p a r la ­
m e n t u ch w alił póp raw kę  do p ro jek tu , 
p rzeciw ko k tó re j w ypow iedział się 
p rzedstaw ic ie l rządu . Fakt sam przez 
się d robny, a le w skazu jący  n a  to, że po­
lity k a  •w ewnętrzna rząd u  C hurch illa  nie 
posiada pełnego poparcia parlam entu  
i że w  ty ch  sp raw ach  is tn ie je  opozycja. 
C hu rch ill jednak , s tw ierdzając , że „w  
tym, bard zo  pow ażnym  okresie w ojny 
poparc ie , jak ie  m a rząd  b ry ty jsk i w  
p arlam encie  m u s i być jasne  i w yraźne" 
—  poprosił o po w tó rn e  głosow anie, za­
znaczając, że uw ażać  je  będzie  za do ­
w ód zau fan ia  do siebie. W pówtórr.em  
głosow aniu za rządem opowiedziało się 
425 posłów  —  a  przeciw  niem u 23!

Z nam ienna histo ria! A  w ięc połow a 
posłów  p a rlam en tu  zrezygnow ała ze 
sw ych osobistych poglądów , gdy  p re ­
m ie r zaw iadom ił, że ze w zględów  w o ­
jennych  zależy m u  na p rzy jęc iu  w nios­
k u  rządow ego! Czyż trzeba  lepszego do­
w odu żołnierskiej dyscypliny, sp a ja ją ­
cej n a ró d  angielsk i? I czyż trzeba  le p ­
szej odpow iedzi n a  n iem ieck ie  b redn ie  
o niższości u s tro ju  dem okratycznego?

RÓŻNE

— R adio  b ry ty jsk ie  podało , że na  te ­
ren ie  ziem  polskich  p o lsk i ru ch  oporu 
w iąże nie m niej niż 210 tys. n iem iec­
kich  w o jsk  reg u la rn y ch  o raz  ponad 
350 tys. po lic ji i organów  p a rty jn y ch . 
R azem  Więc ponad  pó ł milioma N iem ­
ców w iąże n a ró d  polski n ie  pozw alając 
na  użycie tych  sił n a  fro n tach . J e s t  to  
n ie  m ały  u dz ia ł w  toczącej się w ojn ie .

—  M in. K ot ogłosił . w  „M anchester 
G u ard ian "  w yw iad , w k tó ry m  pow ie­
dział, że każdy  P o lak  zda je  sobie sp ra ­
w ę  z konieczności w spó łp racy  z R osją, 
a sprzeciw ia się jedyn ie  jed n o stro n n e­
m u  narzucan iu  w aru n k ó w  ugody.

— A m basado r R zeczypospolitej w  
S t. Zjednocz. C iechanow ski złożył prez. 
R ooseveltow i pism o R ządu Polskiego. 
A gencja  R eu te ra  w idzi w  tem  dowód,
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że pośrednictwo anglosaskie w  sporze 
polsko-sow ieckim  trwa.

—  P osłow ie litew sk i, ło tew ski i estoń

OBW IESZCZENIE. W yrokiem  K o­
m isji Sądzącej W alki Podziem nej Okrę 
gu K ielecko-Radom skiego z dn. 6.III.44 
zostali skazani na karę i n f a m i i :  
1) Janusz B a l i c k i ,  lekarz w ię ­
zienny w  K ielcach i lekarz zaufania  
w ładz niem ieckich, — za służalczość 
w obec okupanta, n ieludzkie traktow a­
nie w ięźniów  politycznych, w ystaw ia­
nie fałszyw ych św iadectw  o przyczy­
nach zgonu w ięźniów , m askujących
zbrodnie okupanta i w łasne zaniedba­
nie, utrzym ywanie zażyłych stosunków  
z w ięziennym i w ładzam i niem ieckim i 
i n ieżyczliw e traktowanie paojentów -
Polaków; 2) Roman D z i ę b a ł a ,
komisarz m leczarni spółdzielczej w  P i­
licy, pow. Olkusz— za gorliwą w spółpra­
cę przy ściąganiu kontyngentów  m lecz­
nych przy użyciu gróźb, brutalne trak­
tow anie interesantów -Polaków  i perso­
nelu  mleczarni, nieprzydzielanie ludno­
ści polskiej kontyngentu m asła, przy­
znanego przez okupanta. Na karę n a- 
g a n  y: W ładysław  L e 1 e r, o, in ­
spektor Bbezp. Społ. K ielcach — za, 
w ym uszanie przy kontroli zalfiadów  
pracy nienależnych kw ot pieniężnych.

K ierownictw o W alki Podziem nej.

ARMIA RAJOWA W WALCE. N a
innym  m iejscu  p o da jem y  K o m u n ik a t 
D ow ództw a A .K. w y licza jący  n a jw aż­
n iejsze dzia łan ia  bojow e. A  oto garść 
dalszych szczegółów: w  HołobaCh za­
skoczenie N iem ców  było  zupełne  i dzię­
k i tem u  akc ję  przeprow adzono  z p e łnym  
pow odzeniem . Turzysk i Turobin pozo­
stają w  rękach polskich; w szystkie na­
tarcia N iem ców  zostały odparte.

Na lin ii kol. K ow el—-Lubomi zaję to  
s tac ję  Stare Koszary. W yw iązało się tu ­
ta j  w spó łdziałan ie  bojow e z oddziałam i 
sow ieckim i, k tó ry ch  dow ództw o zw ró ­
ciło się do oddziałów  p a rty zan ck ich  
A .K. o w spółpracę.

W Zieionem  p /K ow lem  oddzia ł nasz 
stoczył w alkę z a tak u jący m i Niem-ca-

ski, u rzęd u jący  do dziś w  L ondynie, 
ogłosili w  „T im esie" p ro te s t p rzeciw ko  
roszczeniom  sow ieckim .

m i; inna po tyczka m ia ła  m iejsce  pod 
Bożyszczem.

W  pobliżu  S karżyska  m ia ła  m ie jsce  
w alk a  oddziału  A K . z silnym  oddzia­
łem  SiS. INiemcy w p row adzili do w a lk i 
czołgi i lo tnictw o. W  w y n ik u  tego spot 
k an ia  zginęło ok. 100 N iem ców . Z estrze ­
lony został 1 bom bow iec. O ddział p o l­
ski pon iósł s tra ty .

Z innych  części K ra ju : w  pow. P io­
trow skim  oddział p a rt. A ,K. p rzep ro ­
w adził 16.11. w  dzień, u d a n y  zam ach  
na b u n k ie r n iem ieck i w  K lem en ty n o - 
w ie, zdobyw ając 24 k a ra b in y  i w ie le  
innego uzbro jen ia . Dn. 24.11. dokonano 
uderzen ia  na B u jn y , m a ją te k  n iem iec­
k i pod ochroną W ehrm achtu . Zdobyto 
8 kto-, i inną  b ro ń  i am unic ję . 28,11. od­
działy  p a rty zan ck ie  stoczyły pod T om a­
szow em  w alk ę  z g ru p ą  żandarm ów , a 
następn ie  całodzienną w alk ę  ze spec­
ja ln ie  zorganizow aną -obławą n iem iecką. 
P ad ło  3 N iem ców  zabitych, k ilk u n astu  
ciężko ran n y ch , po stro n ie  po lsk ie j 2 
ciężko, 5 lżej rannych .

W pow. O poczyńskim , w  re j. Brzo- 
stow a oddział p a rtyz . w ykonał 2M . za­
sadzkę na  p a tro l żandarm erii, zab ija jąc  
3 żandarm ów , zdobyw ając 2 p is to le ty  
m aszynow e -oraz in n ą  b roń  i am unicję—• 
bez s t r a t  w łasnych.

W pow . Stopnic-kimi -oddział A .K. m ia ł 
9.II I . pod C hm ieln ik iem  sta rc ie  z żan ­
d a rm erią , p rzyczem  2 żandarm ów  za ­
b ito  a 3 w zięto  jak o  jeńców .

Pod s ta c ją  Justynów  n a  lin ii Ł ódź- 
K oluszki, n a  te ren ie  „w łączonym " do 
Rzeszy, w ysadzono 19-.II. to r pod  poc ią ­
g iem  W ojskow ym  z W rocław ia. ISt.raty 
n iem ieckie: 2 zab itych , 10 ciężko ra n ­
nych, 7 go-dz. p rze rw y  w  ru ch u .

W nocy z 26 na  27.111. oddział A.K. 
p rzep row adził akc ję  w  Grójcu, u w a l­
n ia jąc  w szystk ich  w ięźniów . A k cję  
przeprow adzono p ra w ie  bez w alk i, gdyż 
oddział p a rty zan ck i u n ie ru ch o m ił og­
n iem  p u n k ty  w  m ieście, obsadzone 
p rzez  N iem ców , n iedopuszczając do 
w y jśc ia  żandarm ów . L udność  m iejsco­
w a określa  owo zdarzen ie  jako  „zdoby­
cie 'G rójca przez w ojsko polskie".
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W Siedlcach oddział AK. odbił z w ię­
zienia 7 towarzyszów broni.

Gdy mowa o działaniach Armii Kra­
jowej, należy podać do wiadomości, że 
na terenie Kraju usiłują Niemcy w  róż­
nych punktach nawiązać kontakt z od­
działami partyzanckimi polskimi i skło­
nić je do współdziałania przeciwko si­
łom sowieckim. Wszelkie propozycje w  
tym względzie zostały oczywiście wszę­
dzie bezwzględnie odtrącone.

ARMIA KRAJOWA I ARMIA SO­
WIECKA. Ja sn e  stanowisko polskie 
wobec w kraczających oddziałów so­
wieckich zostało określone jeszcze je- 
sienią ub. roku przez polecenie, jakie 
na zarządzenie Rządu Polskiego i Wo­
dza 'Naczelnego wydało Dowództwo A r­
mii K rajow ej: polecono oddziałom A.K. 
poszukiwać łączności i współdziałania 
wojskowego z oddziałami rosyjskim i m i­
mo, że porozumienie polityczne z ZSRR 
nie zostało jeszcze osiągnięte. Sowiety 
nie ujaw niły  swego- stanow iska wobec 
tego kroku. Ostatnio radio Moskwa do­
niosło 19.III., że dowódca oddziałów 
polskich w rej. Równego zgłosił propo­
zycję współpracy dowódcy sowieckie­
mu, nie u jaw niło jednak jakiego doznał 
przyjęcia.

Dwoistość charakteryzuje całą posta­
wę sowiecką w  Polsce: na froncie mno­
żą się fakty współdziałania, zachowanie 
poszczególnych dowódców sowieckich 
naogół jest poprawne. Natomiast zde­
cydowanie przeciwstawiają się bolsze­
wicy oddziałom polskim znajdującym  
się na wschód od linii frontowej. Co­
raz częstsze są tam  w ypadki rozbraja­
nia P o laków ; w  kilku  w ypadkach do­
wódcy polscy zostali naw et zabici. Roz­
mowy jak ie niektórzy dowódcy polscy 
przeprow adzali (ostatnio np. w  końcu 
m arca) nie doprow adzają maogół ido 
wyniku: generałow ie sowieccy przysta­
ją  na w spółpracę taktyczną, naogół jed ­
n ak  zachęcają do podporządkowania się 
władzom „arm ii Berlinga". Na zajętych 
terenach przeprow adzają poproś;u m a­
sowy i gw ałtow ny pobór do wojska so­
wieckiego. Mężczyzn-iPolaków nakłan ia­
ją  do wstępowania do arm ii Berlinga; 
niechętnych — w cielają do wojska so­
wieckiego.

Tymczasem znów zagon sowiecki do­
ta rł do Sanu i sięgnął na jego zachodni

brzeg. W okolicach Mielca paniował w 
związku z tym  duży niepokój wśród 
ludności.

RADA JEDNOŚCI NARODOWEJ od­
była posiedzenie poświęcone rozpatrze­
niu sytuacji politycznej Polski — zagra­
nicznej i w ew nętrznej. Pełnomocnik 
Rządu — W icepremier na K raj, w  ob­
szernym przem ówieniu omówił sprawę 
spioru polsko-sowieckiego, zobrazował 
położenie K raju, politykę niemieckie­
go okupanta i działalność komunistycz­
ną w Polsce. Kom endant Główny Arm ii 
K rajow ej złożył sprawozdanie z organi­
zowania A.K. w  konspiracji oraz dzia­
łalności bojowej, poruszając też spray/ę 
stosunków z w kraczającym i oddziałami 
sowieckimi. W drugiej części Komen­
dant przedstawił plany organizacyjne i 
bojowe A.K. na przyszłość.
RJN przyjęła w spólną doniosłą dekla­
rację: „O co walczy Naród Polski", k tó ­
ra w krótce zostanie ogłoszona.

UPA. — NARZĘDZIE NIEM IECKIE. 
Ilość masowych mordów Polaków przez 
bandy ukraińskie w m arcu zmniejszyła 
się nieco, choć nadal trw ają  krw aw e 
napady na jednostki, rodziny i m niej­
sze grupy. Najw iększą rolę odegrało 
tu  wzmocr-ienie i postępy samoobrony 
polskiej. Zbrodnicza rola Niemców w 
całośa tych wydarzeń staje się ju ż 'ja s ­
na. W coraz liczniejszych wypadkach 
u jaw nia się pełne związanie i współ­
praca tzw.UPA z politycznym kierow ­
nictwem  niemieckim , Ruch, iriozpoczęty 
przez czynniki ukraińskie, potrafili 
Niemcy przechwycić w  swe ręce, do­
prowadzając do rozbicia UPA: ogromna 
jej większość stanowi dziś narzędzie 
niemieckie, część natom iast przejaw ia 
sym patie do Sowietów i ulega ich wpły­
wom. Między obu odłam am i rosną coraz 
krwaw sze zatargi. O ile UPA pozostaje 
piod faktycznym  choć nieujawnionym  
wpływem niemieckim, to ..ukraińska 
dywizja :SS Galizien" (Hałyczyna) sta­
nowi poprostu część niemieckiej armii, 
m ając korpus oficerski złożony z Niem­
ców. N astroje przeciwpolskie są w  tych 
oddziałach świadomie i starannie pod­
trzym ywane. N ajkrwaw szym  ich w y­
stąpieniem  była napaść na H utę P ie- 
niacką 26—<27.11. Oddziały ukraińskiej 
dywizji SB otoczyły wieś, rozpoczyna-
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ją c  ogień karab inow y . L udność spędzo­
no do kościoła, s trze la jąc  do u c iek a ją ­
cych. Po ch a ta ch  m ordow ano w  bes tia l­
sk i sposób nożam i m ieszkańców , kob ie­
ty  i dzieci. Po rozdzielen iu  zam kniętych  
w  kościele na grupy , w yprow adzano  ich 
ćte pu sty ch  szop, stodół i chat i podpa­
lano! (w ed ług  re lac ji m ieszkańca wsi 
i  naocznego św iad k a).

S tw ierdzono, że na Chełm szczyźnie 
o rg an izu ją  się w  - p o r o z u m i e ­
n i u  z N i e m c a m i  silne bojów ki 
u k ra iń sk ie .

N IE M IE C K I ODW RÓT ZE W SC H O ­
DU. Lw ów  przypom ina dziś żyw o o b ra­
zy z w rześn ia  1939. Pieszo i na w ozach 
z doby tk iem  ciągną sznu ry  uchodźców . 
D w orzec s ta le  p rzepełn iony  oddziałam i 
w o jsk a  i cyw ilną  ludnością. Z a k a r tę  
w stęp u  do pociągu p łac i się do 500 zło­
tych . T rw a  planow a ew ak u ac ja  b iur, 
zak ładów  i fab ryk . Z w ija  się dy rekc ja  
ko le j ow a i w ielk ie  w arsz ta ty  kolejow e. 
W inn icka  fab ry k a  w yrobów  ty ton io ­
w ych  w yw ozi na te ren  C zech m aszyny, 
su row ce i to w ar. D yrecja  poczt ogłosiła 
lis tę  około 20 w iększych u rzędów  pocz­
tow ych  w pasie  p rzyfron tow ym  jako  
ju ż  nieczynnych dla ludności cyw ilnej

W zak ład ach  ew akuow anych  część ro ­
bo tn ików  polskich jest przym usow o 
w yw ożona do  Rzeszy, części d a ją  do 
■wyboru w y jazd  ochotniczy lub  zw ol­
n ien ie .

W P ińsku . K obryniu . B rześciu doko- 
n y w u ją  N iem cy licznych aresz tow ań  i 
egzekucyj w  stosunku  do osób najlżej 
choćby podejrzanych  o sp rzy jan ie  So­
w ietom  i w rogość w obec Niemców'-.

W L ublin ie  nakazano 18.I I I , ew ak u ­
ac ję  w szystk ich  rodzin  n iem ieckich.

Ze S talow ej W oli rodziny  n iem ieckie 
w y jech a ły  ju ż  w  połow ie lu tego — 
g łów nie  w  p rzew idyw an iu  nalotów . M a­
szyny  z fab ry k  w  m ia rę  m ożności zosta­
ną  zab ran e  do Rzeszy. Część pozostała 
i b u dynk i m a ją  być w ysadzone w  po­
w ie trze  p rzed  osta teczną  ew akuacją . 
T akże  „osiedle” , czyli dom y m ieszkalne, 
m a ją  zostać przez oddziały  specjalne SS 
zniszczone.

T ym czasem  F ran k  tłum aczy  odw rót 
ze w schodu „w yższą s tra te g ią ” F iirera . 
„N iety lko  w ierzę  — pow iada — ale 
w i e m  napew no, że odzyskam y te

stracone sk raw k i ziem i i  że w całym  
GG odbędziem y żn iw a pod n iem ieckim  
p rzew odn ic tw em ”. A no  — zobaczym y!

RÓŻNE. —  Zdarzają się w ypadki, że 
pracodawcy —  fabrykanci i różni przed 
siębiorcy —  dopuszczają się nadużyć 
przy rozdziale deputatów  żyw nościo­
w ych, otrzym ywanych dla sw ych pra­
cowników, oraz przydziałów  artykułów  
odzieżowych, obuwia itp. Otrzymawszy 
np. kartkowe m ateriały na ubrania, po­
trafią rozdać... chustki do nosa, resztę 
poprosi® sprzedając na w łasny rachu­
nek. Fostaw a społeczna i zachowanie 
uczciw ości w obec pracow ników  są dziś 
szczególnym  obowiązkiem  obyw atel­
skim  .Niech rr.kt nie łudzi się, że postę­
powanie jego mija niezauważone i że 
uniknie zdania z ltieyo rzetelnego ra­
chunku — po wojnie lub już obecnie.

— G u b ern a to r rad o m sk i K u n d t chciał 
w ym usić na  b iskupach : k ieleckim , czę­
stochow skim  i sandom ierskim  lis ty  p a ­
stersk ie  przeciw bolszew ickie. A iskupi 
odm ów ili.

— O kręgow e Kierownictwo Walki 
Podziem ennej w  K rakowie ogłosiło boj­
kot krakow skiego „Teatru Pow szechne­
go”. Z ostał on  o tw a rty  przez N iem ców  
w  okresie egzekucji publicznych  i m a­
sow ych 'b ranek  na roboty, w  okresie 
b ra k u  szkoły  średniej i  kon fiskaty  dzieł 
w ieszczów  polsk ich . Is tn ie ją  n a to m ias t 
w  GG kina i operetk i, te raz  zaś o tw ar­
to i tea tr, by  pokazać św ia tu  dowód 
„rozw oju” i „w olności” k u ltu ry  po lsk iej 
pod okupac ją . K om unikat K1WIP donosi 
o oddaniu k ie row n ików  i w spó łp racow ­
ników  te a tru  w  ręce Sądów  P o lsk i Pod­
ziem nej. K om un ika t w zyw a ca łą  opinię 
pub liczną  ,,aby surow o po tęp iła  g rom a­
dę K abo tynów , k tó rzy  za cenę lichej 
pensji, p rzep u s tk i nocnej li w ątp liw ej 
w artośc i rozgłosu odw ażyli się zlekce­
w ażyć obow iązki P o lak a  i h ono ru” .

— W początkach  m arca  na podw ó­
rzu  w ięzien ia  M ontelupich  w K rakow ie  
N iem cy rozstrze la li w szystk ich  w ięź­
n iów  chorych  na  tyfus.

—  800 m łodych  chłopców, k tó rzy  u - 
kończyli odbyw an ie  p rzym usow ej „służ­
b y  b u d o w lan e j” (B au d ien s tl w  P roko­
cim iu p /K rak o w em , bezpośrednio  po­
tem  w yw ieźli N iem cy na  robo ty  do Rze­
szy, nie dopuszczając n aw e t do pożeg­
n an ia  z rodziną .
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O B W IESZC ZEN IE K ierow nictw a  
W alki Podziem nej z 24.HI.44 donosi o 
nast. w yrokach K om isji Sądzącej O kr . 
W arszawskiego: na karę i n f a m i i  
zostali skazani za zażyłe stosunki z N iem  
cam i, rozm aite działania, na szkodę spo­
łeczeństw a polskiego lub za obrazę N a­
rodu i Państw a polskiego: K azim iera
Z i a r k  ó w  n a, nauczycielka z W ar­
szaw y, Bernard K a b a t ,  kontroler 
m leczarski, zam, w  gm. Marki, H elena  
D o b r o w o l s k a ,  zam. w  maj. P a ­
m iętna, pow. (Skierniewice, i Edward  
K ł o s ,  technik budowlany w  W ę­
growie; na  karę n a g a n y  skaza­
ny został Ludwik D o b r o w o l s k i ,  
w łaśc. maj. Pam iętna —  za bierne to le­
row anie przestępstw  sw ej żony, oraz 
następujący kierow nicy szkół pow szech  
r.ych — za nadm ierną gorliwość w  or­
ganizow aniu zbiórki ziół dla okupanta: 
Antoni A d a m c z a k  (Ł azy), Jad­
w iga R a c i b o r s k a  (P yry ), W ła­
dysław  R e g u l s k i  (Skrzeszew ), 
Jan W s z ę d o b y ł  (W aw rzyszew ) 
i  J. M u s i a  ł o w  i  c z o w  a (W ól­
ka  M lądzka).

TERROR. P lakaty doniosły o w yk o­
naniu 29 m arca now ej egzekucji m aso­
w ej; 110 P olaków ; nazw isk nie podano. 
Egzekucja ta  — jak już k ilka poprzed-

K O N K U R S  D

O g ł a s z a m y  k o k u r s  na  
u tw ó r  sceniczny dla te a tru , k tó ry  b ę -  
d ie  służył szeroki'm  w a rs tw o m  p ub licz­
ności i  w  o k re s ie  w a lk i o  w yzw olen ie  
p o d e jm ie  ta k ż e  obow iązki te a tru  ż o ł ­
n i e r s k i e g o .

W  zw iązku  z ty m  ch a ra k te re m  te a tru  
U tw ory  zg łaszane n a  k o n k u rs  n ie  m ogą 
s ięg ać  do tem a tó w  i  fo rm , dostępnych 
tylko, d la  d ro b n y ch  grulp społecznych. 
W in n y  być  p o p u la rn e  w  dob rym  zna­
czen iu  tego  słowa, t j .  czerp a c z głębo 
k ic h  p rzeżyć zbiorow ych. W  w yborze

n ich  — n i e  odbyła  się na  u licach  
m iasta , chodzi w ięc  znow u o’ p rzyzna­
n ie  sie N iem ców  do c z ę ś c i  tych  
o fia r jak ie  są  s ta le  m ordow ane k ry jo -  
m ie  poza m u ra m i b. ghetto .

N asilen ie  w  p a tro lo w an iu  u lic  przez 
n iem iecką policję, leg itym ow anie  p rz e ­
chodniów , za trzym yw an ie  tram w ajó w  
itp. osłabło, życie u licy  w arszaw sk ie j 
sta ło  się no rm aln ie jsze . N ato m iast częst­
sze w ystąp ien ia  n a  u licy  agentów  i róż­
n y ch  szpicli po cyw ilnem u.

N IE Z D A R N I ŁG A RZE. „K olonische 
Z e itu n g “ ogłosiła w  m arcu  „reportaż" z 
życia  W arszaw y , w -k tó ry m  p iszą  m .in .: 
„N a w arszaw sk im  „czarnym  ry n k u 1 
kupno  i sprzedaż dokonyw ane są  bez 
targów , co było  ta k  znam ienne w  cza­
sach gdy re j w odzili żydzi. D aje  się dziś 
z łatw ością dostrzec uzdrow ienie drob­
nego handlu... K iedyś żeb ractw o  było  
bard zo  rozpow szechnione, a  tak że  prak­
ty k i oszukańcze, szw indel i kan t. Dziś 
z tru d em  znajdzie się w  W arszaw ie  że­
b ra k a , a  je s t to  re z u l ta t m ąd re j gospo­
d a rk i n iem ieck iej... Życie dzisiejszej 
W arszaw y  je s t życiem  p r z e j ś c i o -  
w  y  m ...“ . Z o sta tn im  zdaniem  zgadza­
m y  się całkow icie!

RÓŻNE. —  N a m u ra c h  w e  w szystk ich  
dzieln icach  W arszaw y p o jaw iły  się n a ­
p isy  k re d ą  i sm ołą: „KRiAJ Z RZĄDEM  
o raz  „JE D N O ŚC IĄ  ZW YCIĘŻYM Y .

A M A T Y C Z N Y

fo rm y  au to rom  p rzysługu je  zupełna  
sw oboda.

S z tu k i n ad sy łan e  m ogą być d ram atem  
społecznym , h is to rycznym , repo rtażem  
scenicznym , kom edią, w odew ilem .•• 
Z am knięcie  k o n k u rsu  n a s tąp i 1 czerw ­
ca b r. O głoszenie w yn ików  k o n k u rsu  1 
lip,ca b r. N agrody  w ynoszą 30.000 zł do 
rozdzia łu  w ed le  uznan ia  sądu k o n k u r­
sowego. S z tu k i nagrodzone alibo w yróż­
n io n e  zostają  w dyspozycją  organ iza to ­
ró w  k o n k u rsu  przez  p rzeciąg  ro k u  od 
czasu  odzyskania niepodległości. A u to ­
rz y  zachow ują  p ra w a  au to rsk ie .


